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Sejmy krajowe.
Wiedeń, 21 lutego. Oprócz galicyjskiego roz­

poczęły wczoraj także obrady Sejmy morawski, gor- 
poaustryąoKl i sal (.burski.

Salcburg*, 4j lutego. Sejm krajowy otworzył 
wczoraj marszałek kraju przemową, w której wspo­
mniał o śmie rei cesarzowej, o śmierci wielkiej księ­
żnej 'toskańskiej, arcyksiężnej Maryi Immnkulaty i 
księżnej bułgarskiej; przemowę swą zakończył mar­
szałek okrzykiem na cześć cesarza, przez Sejm po­
wtórzonym

Prezydent kraju odczytał następnie orędzie ce­
sarskie w odpowiedzi na adres hołdowniczy Sejmu^ 
którą to odpowiedz Sejm z wdzięcznością przyjął do 
[wiadomości.

Nowy prezydent rządu wigierskiego.
_ Wiedeń, 21 lutego. Cesarz poru czyi Kulotna- 

noiv% Szellow-i misyę utworzenia nowego gabinetu.
(Koloman S z e ł l ,  jeden z najwybitniejszych 

^on kow  wcgieł.sk{eg0 stronnictwa liberalnego, liczy 
obecnie 5i lat, urodził się bowiem dnia 8 stycznia,’ 
?'■ lc)4u . catót n i WęgTBeplij Po ukończeniu stu- 
dyów w_ Budapeszcie i we Wiedniu, już w r. 1867, 
a więc jaku .25-letni młodzieniec wybrany został po­
słem do Sejmu, w którym odtąd stale zasiadał, na- 
j, „ąc zawsze do najezynniejszych i najzdolniejszych 
lego członków.
i W  latach 1S75— 1878 piastował w gabinecie 
(fiszy tekę ministra skarbu. Działalność jego, juko 
ministra skarbu, zaznaczyła się głównie wprowadze­
niem wielkich oszczędności, co przyczyniło się nie­

mało do uporządkowania wógie. skłęb turnusów. Dstą- 
-i z Koncern r. 1878 ponieważ nie mógł zgodzić się 

na przyjęcie kosztów oknpacyi, które wydawały mu 
pię zbyt wielkie. Wkrótwa potem objął stanowisko 
prezydenta węgierskiego Banku kredytowego.

urwisko Kciomana Szella wymieniano jeszcze 
nieraz w późniejszych konibinacyach politycznych 
jecz on stale odmawiał ofiarowanego mu ' udziału’ 
w rządzie. W  załatwieniu ostatniego przesilenia na 
Węgrzech odegrał jedną z najpoważniejszych ról —  
'to też od pierwszej n emal chwili, kiedy sprawa we­
szła na drogę układów, które musiały doprowadzić?, 

w  rezultacie do upadku Bamfv’ego —  w Szellu upa- 
jtry wauo domniemanego jego spadkobiercę. Przyp. Rek.)

Budapeszt, 21 lutego. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi z AYicdnia: Tajny radca Ko- 
lloman S z e l l  przyjęty został wczoraj przez cesa­
rza na blisko 2r/ś godziny trwającej audyoncyi i 
otrzymał od monarchy powołanie do obiecia misyi 
[utworzenia nowego gabinetu. Koloman Szell przyjął 
jię misyę. Desygnowany prezydent ministrów udaje 
się dziś do Budapesztu, aby poprzednio nawiązane 
jiokopania kompromisowe z opozycyą dalej pro-

| B u d a p e s z ,. 21 lutego, Dzienniki tutejszo,
j'nie wykluczając "pozycyjnych, witają powoła,ile Ko­
ji omanu Szelki do utworzenia nowego rządu sympa­
tycznie, uważgiąc go za najodpowiedniejszą oso­
bistość d-. rozwią : tuia trudnego politycznego" poło­
żenia.

2. fi& n ow sk ie j I z b y  posłow .
P a r y  .i, 21 lutego. Izba deputowanych odby­

ła we/mrą, kr.Akiu posiedzenie. Prezydent miui- 
[strów Iłiuiuy zażądał kredytu si.o.vzo,-cuzresiąt tysięcy 
Ir. na pokrycie kosztów pogrzebu Fauren. Z tej sumy 
,ma być o.śmdziosiąt iy sięcy przeznaczonych na od­
prawienie nabożeństw' żałobnych zagranicą. Izba 
uznała nagłość, przedłożeni;!.

SocyalDta D e j e a u t e  żadat. aby uroczystości 
pogrzebowo mmly wyłącznie" charakter r.wilny. 
W daiszym ciągu wywodów, mówca atakował prezy­
denta Faurehi, tak, że prawica głośno przeciw tomu 
zaprotestowała, a nawet zagroziła ((puszczeniem sali.

Prezydent De s cha u o 1 kilkakrotnie przerywał 
mówcy. Ostatłftznie wniosek Dejeanta odrzucono, a 
kredyt, żąnany przez prezydenta ministrów, przyjęto 
468 głosami przeciwko 42,

P a r y ż ,  21 lutego. Dojcante wyraził w Izbie 
,międz\ .rmemi zdumienie, że do umierającego Faureka, 
o którym wmlomo, ze 6yl woiaomularzem, sprowa­
dzono księdza.

Ot. i ■ sekretarz Faure'a L e  Ga l l  zapewnia 
pod słowem htuioru, żo Faure, będąc jeszcze zupeł­
nie przytomny, wyrazit dwa razy żądanie, aby mu 
pr/y prowadzono księdza, bo chce pojednać się 
£ Bogiem.

D tm o n s tra c y e  p r z e c iw  L o u b e to w i
P a r y ż ,  21 lu tego. P rzygotow yw ane awantury 

z powodu wjazdu nowego prezydenta republiki w y­
w arły na lepszą  część ludności, tak tutaj, jak  i na 
prowincyi, jakna jgorsze wrażenie.

W i du demonstrantów otrzym ało nagumowanc 
karteczk i,' na których widniał napis: „Pan am a“ .
Udało się p rzecież nalepić komuś taka karteczkę 
na powozie nowego prezydenta, k tóry  zatrzym ał się 
się przed dworcem Si. Lazare . Prędko ją  jednak 
zdarto. 1

P a r y ż .  21 lutego. Opowiadają, że były prefekt 
policyi parysk iej i guDernator A lg ieru  L e p in e ,  był 
onegdaj w ieczorem  świadkiem wielu awantur u li­
cznych. G dy u jiza ł, jak garstka demonstrantów, w y ­
m yślając i wydając okrzyk i obelżyw e, napastowała 
powóz prezydenta, miał on pow iedzieć: „T o  je s t  nie­
słychane, zdaje się człow iekow i, że je s t  w  A lg ie r z e 14.

P a r y ż ,  21 lutego. Kilka grup lewicy parla­
mentarnej uchwaliło zwrócić uwagę rządu na konie­
czność zapobieżenia nowym inanifestacyom.

M inister spraw wewnętrznych ponowił ścisłe 
instrukeye celem  przeszkodzenia jakiem ukolw iek za­
burzeniu porządku publicznego.

Paryż, 21 lutego Zebranie czterech republi­
kańskich grup senatu uchwaliło zainterpelować rząd 
z powodu sobotnich demonstraeyj oraz co dc środ­
ków, jakich chwycił się rząd, celem utrzymania po­
rządku i zapewnienia powagi prawa.

Paryż, 21 lu tego. Panuje obecnie zupełny spo­
kój. M imoto po lieya  za rząd ziD  daleko idące środk: 
ostrożności. Ogółem  aresztowano podczas onegdaj- 
szyeli dem onstraeyj 160 osób, w iększa ich część j e ­
dnak została wkrótce puszczoną na wolność.

Paryż, 21 lutego. (Depesza nadana wczoraj 
o godz w pól do 11 w nocy). Bulwary bardzo oży­
wione, dotychczas jeomik nie było żadnego zajścia.

G łosy p ra s y  o L o u b s c ie . i

P aryż ;, 21 lutego. Ctaidois pisze: „Loubet wy­
brany, wojna wszczęta4*. ’

Inne dzienniki, jak np. Petit Journal, który za­
zwyczaj uderza w ton namiętny, wyrażają się o wy­
borze Loubeta umiarkowanie i z rezerwą.

Jedyn ie prasa monarcniczua i antysem icka pro­
w adzi kampanię przeciwko Loubetow i Np. jedno 
z tych pism w yraża się w  ten sposób : „Z a  trzy
m iesiące będziem y znowu w W ersa lu .11

Librę Parole zam ieszcza napastliwy artykuł pt.: 
„Panam a —  numer p ien vszy “ .

boir czyni prez. Loubeta odpowiedziałnjm za 
onegdajsze awantury uliczne. Liczba uwięzionych ma 
być znaczna.

Orędzie nowego prezydenta Francyi.
P a r y ż ,  21 lutego. W Kuloarach Izb y  k rąży ły  

już w czoraj pugłosui o treści orędzia, które wyda 
niebawem nowy prezydent; rzm -zyposnolitej francu­
skiej. A\ cdług tych pogłosek, Lcwihgt w  swem orę­
dziu poręczy szacunek dla konstytncyi, zaapelu je do 
uczucia potrzeby uspokojenia umysłów i do zgody, 
odda pochwały pełnej sławy armii francuskiej, oraz 
w yrazi nadzieję, że kraj w przyw iązan iu  do tej ar­
mii i w głębokimi! po*/ mowaniu .sprawiedliwości doj­
dzie do linrniotm i zgody, jak  rów nież do ro zw ią za ­
ni;: Icwostyj. które obejmie tak  żyw o zajm ują naród.

4Y stosunkach z _ **-g|#u)ieą będzie F ranrya  
upraw iali, politykę. która pozostanie w ierną nawią­
zanym stosunkom przyjaźni, a  przez szczerość, nio- 
sainolubstwo i zgodność z tiadycyaim . które to 
'c zu c ia  są najsiln iejszą SWaraucyą pokoju, będzie 
bnuseya slarn la się utrzymać stanowisko, jak ie  za j­
muje. w świńcie.

Pogrzeb Faure a.
Wiedeń, 11 lutego. Księciu M t/n tenu ovo, 

kmry w zastępstwie cesarza wyjeżdża do Paryża 
na pogrzeb Faurehi, towarzyszyć będzie młody ksią­
żę Gotfryd H o h e n 1 o h e.

Petersburg. 21 lutego. Cara zastępować bę­
dą na pogrzeb ie  Faure a ■—  obok rosy jsk iego  am­
basadora w  Paryżu  —  także  dwaj w ybitn i rosyjscy 
generałow ie.

Nadto wysyłają na pogrzeb deputacyę rosyjscy 
kawalerowie legii honorowej, wreszcie prasa, ro­
syjska deleguje swoich zastępców z wieńcem sre­
brnym.

Sprawa D rey fu sa .
Paryż 21 lutego. Komisya z łona senatu dla 

znanego projektu ustawowego o rewizyi procesu 
Dreyfusa, wybrani senatora B i s s e u i l e  a swoim 
referentom. Sprawozdarnt tegoż proponuje przyjęcie

przedłożenia rządu. Bedzie ono prawdopodobnie jutro 
przedstawione pełnemu seuatowi.

G ren ob le , 21 lutego. Maks fł  e g i s , oyły 
mer Algieru i F  i 1 i p p i , wydawca dziennik;), Anii- 
ju if, mieli wczoraj rozpiawę przed sąuem przysię­
głych departamentu Visere z powodu przekroczenia 
prasowego i mowy, wygłoszonej w Paryżu, w której 
wzywali do mordów i rabunków. Z oskarżonych 
żaden się nie zjawił. Trybunał zasądził ich zaocznie 
i skazał: Regisa na trzy lata więzienia i tysiąc fr. 
kary, a Filippiego na ośm miesięcy więzienh ' i  sto 
fr. grzywny. J

Z  p a n a m en tu  a n g ie ls k ie g o .
L on d yn , 21 lutego. Izba magnatów przyjęła 

w pierwszem czytaniu przedłożony przez james’a 
projekt ustawy przeciw lichwiarskim operacyom pie­
niężnym.

P ro c e s  o o b ra zę  k » . J e z u itó w  p rzed  T r y b u ­
na łem  k a sa cy jn ym .

'W iedeń . 21 lutego. Trybunał kasacyjny roz­
patrywał wczoraj sprawę, sądzona, już raz przez 
sąd przj sięglycli w Krakowie. Chodzi o artykuł, 
umieszczony 17 marca ub. r. w socyalistycznym 
Naprzodzie, w którym obwiniono ' J ezuitów nowosą­
deckich, że na balu tamecznego stowarzyszenia 
.Przyjaźń44 wyprawiali rzekomo orgie. Trybunał kra­

kowski —  jak wiadomo —  po przeprowadzonej roz­
prawie 15 czerwca ub. v. skazał autora artykuiu le­
karza nowosądeckiego W. L e h m a n  a na ośm mie­
sięcy,’ a współoskarżony eh M a i i s z a  na sześć i 
S u l k o w s k i e g o  na cztery miesiące więzienia.

Skazani wnieśli rekurs od tego wyroku.
Broni ich na obecnej • rozprawie adwokat dr. 

S u m p e r  ze Lwowa, zaś oskarżyciel1 księży jezuitów1 
Michała, Maćkowskiego, Stanisława Zaleskiego, Sta­
nisława Sopucha Jana Kotowicza i Piotra Golahka. 
zastępuje adwokat krakowski dr. O aro. Trybunat 
zażalenie odrzucił, a dla określenia wymiaru kary, 
zarządził posadzenie tajne.

'A k ra k . s a l sa d o w e j.
K ra k ó w , 21 lutego. Jan Krupa, o którego 

rozprawie sądowej wczoraj - w południe doniosłem, 
został skazany wczoraj wieczór o godzinie na 
mocy. werdyktu sędziów przysięgłych, na 4 lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem raz na ty­
dzień, oraz na ponoszenie i zwrot kosztów postępo­
wania karnego. Po ogłoszeniu wyroku, Krupa ukiąkł 
na środku sali i z wielką mocą wygłosił przysięgę, 
że jest uiewinny. Wywarło to wielkie wrażenie na 
audy tory urn, które, na podstawie przebiega rozpra 
wy, bv)e bardzo przychylnie usposobione dla oskar­
żonego i nie oczekiwało dlań tak surowej kary.

Std,n p o w ie trza .
W ie d e ń , 21 lutego. Temperatura wogóle tro­

chę się obniżyła.
Wczoraj o godzinie 7 notowano Praga IR , 

Lwów — 2‘6, Bregencya —- l 'L  Ischl — 2'0, Miedeń 
0’0. Grac 8‘2, Celowioę —  2'6, Lubiana, Db. Buda­
peszt — l'S, Ungliwar — 2'5, ^zegedyn —2‘1, Lesi- 
aa 9-5, Tryest 7'2, Riwu 61, Sonnblick — 3’2» 
bclmeeberg 5 'i  cel..

Morze Ad iya tyck io  spokojne, Deszczów od wczo­
raj ij.it1 ma Pow ietrze  wogole suche i łagodne, m ie j­
scami pochmurne, nocą przym rozki.

Z olnebu kolei panslwowycu * J . Zagórz — 3.0, 
pogodnie; Skole — 24, pogodnie; Muszyna — 2-5. 
pochmurno; Prelnohl 2'4, spidcojnie; Aussee — 3'0, 
Lek, S])okojnio.

. ———  ---
N o w y  Sacz, 21 lutego. Fi rma Kuenzlerów 

wyrobu mydlą i świec, zbankrutowała. Pasywa wy­
noszą 45.000 zł. ■,

W ied eń , 21. lutego. Morderca Neubauer ska­
zany na karę śmierci.

P a r r ż ,  21 lutego. Około 50C1 robotników1, za­
trudnionych ua miejskich budowlach i przy kanali- 
zacyi zawiesiło pracę, żądając imdwyźszenia płacy.

K a u ea , 21 lutego. Zgromadzenie narodowo 
otworzył ks. Jerzy w obecności ciała konsularnego. 
Ks. .Jerzy przeułożył zebraniu projekt * konstytucji 
kretońskiej

Galicyjska Kasa 'oszczędności.
Wczoraj o g. 5 popol. odbyła się u p. narnicM- 

niku lir. P i n i ń s k i e g o  poufna konforeneya poselska 
w sprawie sanacyi galic. Kasy oszczędności- lvarad\ 
trwały do g. w pół do 9 wiecz. W konlermicyi ej 
wzięło udział około 30-tu posłow sejmowych, m ię d z y
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innymi pp. b. ministrowie: Kazimierz Badeni, Leon 
Bilińslci i Filip Zaleski, dalej marszałek Stanisław 
;lir. Badeni, E. Sanguszko, Dawid Abrahamowicz, 
Wojciech Dzieduszycki, br. St. Tarnowski, lir. Ko- 
iebrodzki, ks. J. Czartoryski, A. Gorayski, Andrzej 

■Jir. Potocki Antoni hr Wodzicki, hr. Szeptycki, hr. 
Stadnnki, Vivicn, Maichwicki, Wereszczyński, Saw- 
'czak, Dworski, Aeyhmger, St. Gniewosz dr. Skał- 
.kowski dr. T. Piłat, dr. Arnold Rapaport, Artur 
[Cielecki, obok posłów zaś radca dworu Jaegerman, 
sekretarz mir.i:.teryalny Deeykiewicz 1 adwokat dr. 
Dąbrowski.

Po wyezerpującem przedstawieniu całego stanu 
rzeczy przez dr. Zgórskiego i dr. Skałkowskiego, 
przeprowadzono dłuższą dyskusję, wśród której prze- 
iwazut część mówców oświadczyła się stanowczo za 
.projektem przejęcia przez kraj gwarancją dla wkła­
dek Kasy. Poszczególni posłowie mają zamiar w cią­
gu dnia dzisiejszego porozumieć się w tej sprawie 
jzc swoimi kolegami klubowymi, poczem sprawa zo­
stanie oddaną do parlamentarnego traktowania.
 ̂ - 

Z rnchn wyborczego.
Pod przewodnictwem ob. Zarańskiego w sali 

Domu robotnicznego w pasażu Hausms*a odbyło się 
wczoraj wieczorem ludowe przedwyborcze zgroma­
dzenie przy nader słabym udziale uczestników. Treść 
obrad obracała się około pytania: „Czego żądamy od 
gminy ?*

Odpowiedź na to pytanie w dłuższych wy­
wodach przedstawili pp. poseł K o z a k i e w i c z  i 
H u de...

A więc najpierw stronnictwo soeyaloo-demukra- 
tyeene zasadniczo domaga się powszechnego, tajne­
go, bezpośredniego prawa głosowanie w wyborach 
:do Rady gminnej. Wybory takie powinny się dalej 
odbywać m lat trzy, a nie co lat sześć. Powinny 
się one odbjwać w niedzielę, ażeby udział w nich 
rziąć mogli wszyscy ci, którym dzień roboczy nie 

pozwoli oderwać się od pracy.
Wybrani radni, o ile nie są ludźmi zamożny­

mi —  powinni pobierać wynagrodzenia za czas stra- 
jcony w służbie dla dobra miasta.

Wszystkie towary zbytkowne, dalej zaś gry 
mzardownt, jak karły, totalizator itp. powinne być 

opodatkowane.
Bardzo ważną kwestyę przedstawiają pomie­

szkania, które winne być tanie i suche, 
i- f-mma powinna wziąć także we własny zarząu 
Apteki, ' ażeby mogła przyjść z pomocą biedniejszej 
[ludności, nie znajdującej się niejednokrotnie w możno­
ści kupienia sobie lekarstw.

Także iuna gałęź spekalacyi, obliczona na wy­
zysk nieszczęścia —  a mianowicie zakłady pogrze- 
ibowe —  powinne być wzięte w zarząd miejski.

Ludność miasta powinna uyćzaopatrzoną wzdro- 
Jwą i ianią żywność, a do tego celu mają zmierzać 
[przez miasto zakładano i w jego zarządzie utrzy­
mywane piekarnie i rzeźnie.
j biada miejska ma się także zajmować tem, 
,a4el)y każdy, potrzebujący zajęcia, nie był wyzyski­
wany przez niecnych spekulantów, ale z je j ręki 
otrzymywał pracę Do tego zmierzają „biura pra­
cy11, które powinne być urządzane przy urzędzie 
[gminnym, a'pozostawać pod kierownictwem robot­
ników.

Ubezpieczani, służby na wypadek choroby i 
kaiectwu jest jednym z najważniejszych postulatów.

Dalej przedstawiony program domaga się, aże­
by fundusze, złożone przez rozmaitych ofiarodawców, 
zlać w jeden wielki łundusz, z którego możnaby 
zaopatrywać tych, którzy „muszeni są uciekać się 
'do dobroczynności publicznej.

Program zawiera jeszcze petita w sprawie 
szkolnictwa, ograniczenia czasu pracy etc.

Z takim programem partya socyalno-demokra- 
tyczna walczyć zamyśla o prawa wyborcze.

Nu l programem tym rozv inęla się szczegółowo 
dyskusja, w której zabierało glos wielu mówców, 
puczem przedstawione postulaty uchwalono en bloc

Równocześnie odbyło się poufne zgromadzenie 
obszerniejszego „komitetu obywateli niezawisłych11 
pod przewodnictwem prof. Tynieckiego. Dokonano na 
iiiem ostatecznego połączenia z komitetem ruskim, 
a nauto dr. Kulikowski zaproponował wspólną akcyę 
..niezawisły, h z komitetem „mieszczańsko-przemy- 
slowym11. Dokonauo nadto ostatecznego porozumienia 
się z komitetem szynkarzy, a nadto uchwalono poro­
zumieć się z k.imitctcm ^powszechnym11 pod przewo­
dnictwem dr. Kaliny.

*

Wczoraj uchwaliło grono urzędników wszelkich 
dykasteryi zawiązać samoistny K o m i t e t  u r z ę d n i ­
c z y  dla obecnych wyborów do Rady miejskiej 1 zwo- 
łuje na ś r o d ę  d. 22 l u t e g o  b. r. szersze grono 
urzędników wszystkich wiadz i urzędów, celem ukon­
stytuowania się.

Radca dworu prof. Ćwikliński zrezygnował 
z godności prezesa komitetu budowy pomnika Mickie- 
[wicza wo Lwowie.

- armii. Cesarz zarządził przeniesienie majora 
AS alentego Meleekiego, komendan»a oddz.alu wojsko­
w ego  państwowej stacyi ogic rów w  Drohowyżu, w  tym 
;saniym charakterze do Rado wiec, na Bukowime, oraz

poiecil wyrazić najwyższe zadowolenie lekarzowi puł­
kowemu I. klasy 7. pułku piechoty ks. Wiirttenberga 
nr. 77, dr. Jakóbowi Eichnerowi, z powodu jego w ier­
nego obowiązkom zachowania się podczas kilkumiesię­
cznej epidemii tyfusu w Sanoku.

to a  adresem dyrekcyi teatru wystoso­
wuje jeden z prenumeratorów naszych prośbę, by urzą­
dzono przed kasą podobne porę :z e , jak ie są 1 na 
dworcach kolejowych, tylko cokolwiek węższe, tak, 
aby tylko jedna osoba mogła się przesuwać. Naturalnie 
trzebaby wówczas także delegować kogoś do pduowa- 
nia porządku. Życzenie słuszna, a niewykonalne może 
nie jest

W  pogoni za synem zgłosił się wczoraj na 
inspekcyę policyjną J. Goldenberg, rytualny rzeźnik z W a­
try Moldawnej w  pow. Kimpolung na buków in.e. Syna- 
lek jago Mojżesz Józef dwojga imion Goldenberg za­
brał mu jeszcze 16 b. m. 800 zł. i umknął prawdopo­
dobnie do Am eryki. Stroskany po stracie... pieniędzy, 
ojciec prosił policyę o rozesłanie teiegramów goń­
czych w kierunku Bremy, Hamburga i Rotterdamu. 
N ie żąda ukarania syna, tylko zwrotu uciułanego lata­
mi grosza.

Niedoszłe samobójstwo. Julia Lesek, 26 lat 
liczejca, rodem z Mądowej-Wiszni zmuszona była potrze­
bą i stosunkami rodzinnymi wyjechać do Lwowa, ce­
lem szukania służby. Rozstanie z miejscem rodziuuem 
było bolesne, tembardziej, że posiadała tam narzeczo­
nego w  osobie młodego czeladnika szewskiego, który 
zaręczał, iż  ożeni się z nią, skoro tylko warsztat wla 
sny otworzy, na razie zaś ofiarował się towarzyszyć 
swej lubej do Lwowa.

W  drodze powzięła Julia rozpaczliwy zamiar 
otrucia się i począwszy wypytywać narzeczonego o ro­
dzaje istniejących trucizn wybrała „na jlże jszą", to 
jest atram ent!

Po przybyciu do miasta około 7 wieczorem, za­
kupiła całą flaszeczkę „zabójczego płynu", wypiła od- 
razu, mimo, iż strasznie je j nie smakował, a czując 
się niedobrze, położyła się na placu Maryackim, ocze­
kując pewnej a lektciej śmierci.

Zamiast jednak oczekiwanej śmierci, zjaw ił się 
polieyant i dowiedziawszy się „o  otruciu", wezwał po­
gotow ie towarzystwa ratunkowego.

Przewieziono niedoszłą samobójczynie dc lokalu 
towarzystwa, gazie je j niemiłosiernie zapomocą pompy 
wypłukał lekarz żołądek.

Niedoszł6j samobójczyni me grozi żadne niebez­
pieczeństwo, lekarz zaręczył, iż „złow rogie czarne pla­
m y" aa twarzy i ustach po użyciu mydła można ule­
czyć radykalnie, polieya zaś dla braku przytułku umie­
ściła ją  na razie w swych apartamentach przy ulicy 
Słonecznej, gazie się niezawodnie i rany serca za­
goją.

Najlepiej z całej afery wyszły kumoszki bruko­
we, szerząc cały w ieczór sensacyjne wieści o dokoua- 
nem samobójstwie z „m iłości".

Nowy bąCż (Od nasz. kor,). Pod przewodni­
ctwem radcy p. Sitowskiego rozpatrywać będzie 
w  dniach 8, 9 1 10 marca br. trybunał sądu przy­
sięgłych sprawę Tyleckiego i wspólu. z Szczawnicy 
o zbrodnię morderstwa popełnioną na sąsiedzie Ty- 
leckmgo w  Szczawnicy. Będzie to rozprawa wzno­
wiona, gdyż pierwotna odbyła się już w  1898 r., 
a tylko z powodu pewnych niedokładności odrocz/ł ją  
trybunał, po myśli obrońcy, ad w. dra Sterkowicza, do 
do uzupełnienie, w śledztwie.

Nadto mamy zapowiedziane na marzec br. 4 roz­
prawy o zbrodnię podpalenia.

Pod zarzutem oszustwa uwięziono niejakiego 
K riegera z Dobrej (pow Limanowa), który mial wyłu­
dzić od cblopa kilkadziesiąt zł. w gotówce i nadto 
jeszcze weksel na taką sumę, a to rzekomo na cel 
przekupienia komisy, aseuterunkowej i uwolnienia tym 
sposobem syna owego ehtopa od wojska. Śledztwo 
prowadzi sąd powiatowy w Mszanie Dolnej.

Czytelnia mieszczańska urządziła dnia 14 bili. 
piknik na dochód funduszu budowy własnego domu. 
Piknik zgromadził blisko 200 osób i przyniósł swyn1 
uczestnikom prawdziwe zadowolenie. Bawiono się 
w 46 par ochoczo do północy. Za kierownictwo tań­
cami dzielnym aranżerom pp P, Brożyme i M. Seku- 
łow iczow 1 należy się prawdziwe uznanie, pfinkttóhiie 
o godzinie 12 odbył się pogrzeb karnawału wszyscy 
obecni szli za pogrzebem w  sali z śledziami i pieczo­
nymi ziemuikami. Po pogrzebie urząuzono przedstawie­
nie amatorskie na które ubrano „Schadzkę11 55 P- ^Ru­
sowiczom i p. Pinikową, w  głównych rolach. Przed­
stawienie zakończył p_ Fetter monologiem rębacza. 
Poczem bawiono sic jeszcze pogawędką i grami towa- 
rzyskiemi do godz. 4 nad runem.

Z  C h y r z y n a  piszą nam: Wiadomość o ospie
w  Chyrzynie, p.Przemyślem, nabrała zbyt w ielo rozgło­
su, a sprawa na miejscu wcalo mc wygląda tak roz­
paczliwie. Panuje bowiem nie ospa, jeno złagodzona 
je j forma, t. zw . ospianka o bardzo lekkim przebiegu, 
tak, że nie było ani jednego wypadku śmierci z tej 
choroby, choć ona grasuje już kilkanaście ty cod n i. 
Gmina nasza zarządza wszelkie m ożliwe środki, aby 
zarazę stłumić.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). Zarząd miasta otwo­
rzył w pierwszych dniach b. m. ja tk ę , w  której sprze­
daje kiio mięsa tylnego (za które płaci Lw ów  86 et., 
W iedeń zaś 1 zł. 20 ct.) po 56 ct O dziwo jednak: 
ta sama publiczność, która tyle na temat złego mięsa 
sarkała i pisała, gdy otwarciem jatki nastręczano je j 
sposobność zaopatrywania się w tuczną podolską wo­
łowinę, wolała nadal pozostać przy lichom krowiem 
mięsie żydowskiem dlatego, że o 4 ct. (52 za klgr.) 
tańsze' Szczególna zaprawdę oszczędność.

s t a n .d ła w ó w ,  19 lutego. (Od nasz. kor.) Mało 
jest niewątpliwie miast prowincyonalnyeh w  Gaiicyi, 
gdzieby gry hazardowne uprawiano na tak szeroką 
skalę, co tutaj. Rozluźnienie obyczajów i upaaek mo­
ralny panują tu pod tym względem tak znaczne, -ze 
nikt sekretu z tego obdzierania skóry nie czyni. Łu­
pież i grabież bywają na porządku dziennym.

„P a n X . przegrał tysiąc, Fruzio wziął Ypsilonowi 
pół tysiąca, Z. wystawił skrypt dłużny na 300 zł., N. 
wykupił go za 50 z l.“ itp. budujące opowiaaania kur­
sują pomiędzy najszerszą publicznością, zadającą souie 
pytauie, gdzie i w  jakich to szczęśliwych czasach ży ­
jem y, skoro ludzie żyjący ze skromnych dochodów 
tyle jednej nocy przegrywać mogą. Przykład sfer li 
czących się do arystokraeyi duchowej, powołanej do 
przestrzegania obyczajów i czuwania nad zasauniczemi 
podstawami moralności publicznej oddziaływa fatalnie 
na warstwy o inteligencji niższej.

Oto w tych dniach, pewien młodzieniec zabrawszy 
matce swojej uciułany krwawo kapitalik 700 zł., po- 
hulal sobie, a siadłszy do ferbelka w  jednej z mordo­
wni tutejszych, przegrał w kilku kwadransach 400 zl 
Jakiś przejezdny, widząc tę łupież; dał znać pa policyę.'. 
która przy aresztowała panicza, towarzysze zabawy zas, 
mszcząc się na denuneyancie, zbia go na nlicy na kw a­
śne jabłko. I bądź tu moralistą !

Kronika stanisławowska obfituje częstokroć w no­
tatki o zdarzeniach, jakie się na wielkomiejskich tylko 
zdarzają bruttach

Ot, niedalej jak w piątek, uie wy śledzony dotąd 
snrawca, stłukł wT biały dzień w ielką szybę w kanto­
rze bankowym Kieslera przy ul. Knżniierzowskięi. 
w punkcie miasta najruchliwszym i ściągnął «  po za 
szyby dwie 100-markówki. Niestety, pomylił się od­
ważny młodzieniec i to grubo, banknoty bowiem, po 
które zbrodniczą sięgnął ręLą, okazały się zwykłym i 
obrazkami. Były fałszywe, przeznaczone tylko na w y ­
stawę. Z drugiej ich strony podrukowane były anonse 
kupieckie

Może wypadek ten zwróci uwagę szan, magistra­
tu naszego na potrzebę potrojenia posterunków policyj­
nych w  mieście

PułK. U it »n Ó w n r , 8 dyslokowany* obecnie w Czort- 
kowie, Zaleszczykach i Monasterzyskach, którego uzu­
pełniająca kadra jest w Stanisławowie, zostaje przenie­
siony do Wiednia, skąd przychodzi pułk ułanów .nr. 1.

Pierwsze rekoleiccye poissie w  Wiedniu
odbywać się będą od dnia 26 b. m. do du.a 3 marca 
włącznie co dzień o godz. 5 popołudniu w kościele OQ. 
Zmartwychwstańców przy ulicy Rennweg pod kierowni­
ctwem O. Bakanowskiego, prowiucyała z Krakowa, dla 
osób obojga pici bez różnicy w,eku.

^  P o d a .ru n fc k  d la  p a p ie ż a .  Donoszą z Padwy 
Tutejsza odlewnia dzwonów Dagiaua- Colhecchiniega 
i synów złożyła popieżow * '  ozwon JroócioJny.
Papież ofiarował -ów dzsvou kościołowi w rodzinne*, 
8 ffem miejscu Carpineto. 1

£ z  v a j c a r y a  połączoną zostanie wkrótce z Wło- 
cliam. telefonicznie. Połączenie nastąpić ma za pomocą 
przewodu pomiędzy Zurychem i Lugano. Z Lugauo drut 
ów przejdzie do Ćliiasso i tam złączy się z siecią teie- 
fouów włoskich.

W i e c z o r e k  szkoty K arola  M ikulego na dochód Stowarz. 
naucycielek odbędzie się w  lokalu tegoż  S tow arzyszen ia  (Rynek 
1. 10) w  piątek, dn ia 24 bm., a to współudziałem  pro fesorów  pp. 
W roń sk iego  i Jarońskiego, oraz uczenie te jże  szkoły. Początek 
o  c o d ; inie 61/* w ieczorem .

Z m a rli we Lwowie:
Dna 11 .utego b. r.: Dr. Bruckmunn A lo jzy , adw okat kra­

jo w y , 3 “ > dyherya. —  Tysow sk a  M atylda, żona  profesora, 
lat :>0, zapalenie mózgu. —  Steuer Stanisława, córka dyetu fjusza, 
lat 2, zapalenie pluc. —  Dziubińska Stanisława, żona  sekretarza 
m ag is tra tu , lat 112, gruźlica. —  W a lko  Antonina, córka w yrob n i­
ka, 3 m iesiące, influenca. —  Stramn.er M ech e l, p ry  watysta, lat 
75, uw iąd starczy —  L ich tig  A leksande-, kelner, lat 25, gruźli­
ca- —  Tupolnicki Juliusz, kandydat adw okack i, lat 27, ropnica, 
P ilawski A lo jzy , syn szew ca, lat 2 , gruźlica  opon m ózgow ych . 
K o z »r  Michalina, żona listonosza, lat 42 gruźlica  pluc. —  9  w y ­
padki śmierci przedw cześn ie  urodzonych. —  Razem  13 osób.

Z marli
W  K rakow ie : Jan O strow sk i, prof. konserw atoryum  mu­

zyczn ego  i nauczyciel m uzyki seminaryum nauczyciel, męskiego 
w 46 roku życiu. —  M icha! Mazurski, m ajster szew ski, o b yw a ­
tel m. Krakow a, uczestnik pow stan ia  z  r. 1863, w  63 roku ży- 
cia. —  Apolon ia  z  T u rszów  Kautzka, w d ow a  po  doktorze med. 
w  04 roku życia.

W  Tarn ow ie : M ałgorzata  z  K lis iew iczów  W itn ików a  w  65 
roku życia. —  A lo jz y *  z  M e lz igów  Frisc liow a  w  78 roku życia 
Blume P ilzerow a, matka lekarza w  61 roku życia.

W e  L w o w ie : A d o lf Sahanek, emeryt, radca racnunkow j 
namiestnictwa, w  80 roku życia.

Fryderyka  N oss ig , matka znanego publicysty, p. A lfreda 
Nossiga, w  71 roku życia .

W  D obrow lanach pod Stanisławowem  • Joanna Lubawska 
nauczycielka.

'  W  W arszaw ie: Leonard Turr.zynow icz, a rty tta  drumatycz 
ny tea trów  r zą d o w y ch , w  40 roku życia.

W  C zern iow cach : Antonina z  hr Starzyńskich Kęszycka, 
powszechnie szanow ana matrona polska, znana z  dobroczynno­
ści i m iłosierdzia  dla u bogich , w  87 roku życia.

W  S try j1- W in cen ty  Reif, w  68 roku życia.

Repertuar teatru hr. Skaruka:
W e wtorek Ż1 b. m. po raz trzeci „Y am u i-u ser", yielka 

opera w  3 aktach Ryszarda W agnera. Gościnny w ystęp  Aleksan. 
Bandrow skiego, T eresy  A rk low ej, Juliana Jeromina i Jozefa  S zy ­
mańskiego,

W  środę 22 bm. po  raz trzec i „K o m ro lo r  w agon ó w  sy ­
p ia lnych ", kom edya w  3 aktach A l. Bissona.

W  czw artek  23 b. m. po  raz 15 „C yran o  de B erge ia c", 
rom antyczna kom edya w  5 aktach Edmunaa Rostanda, przekład 
Jana K asp row icza .

W  piątek 24 bm. po  raz ostatni w  tym  sezon ie: „Lohen-
g r in -, w ielka opera w 3 aktach, 4 ouslonach Ryszarda W agnera.;
W ystęp  -\lcksandra Bandrowskiego, oraz Teresy A A lo w e j,  M iry, 
Heller, Jul. Jeromina i Józefa  Szym ańskiego,

N a jb liższe  n o w o ś c i• „M ą ż  dw óch  ż o n " , n adzw ycza j wesoła 
krotochw ;la w  3 aktach, GaudiUotta z  p. F iszerem  w  roli tytu ­
łow ej. Następnie „N a  w y ż y n y " , sztuka z  konkursu W ydzia iu  
kra jow ego.
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D e p e s z e  h a n d l o w e .

Z targu pieniężnego.

U i e i r D ,  21 lutego. (Kursy pon iże j w  cedule g ieł­
d ow e j.)

W y b ó r  LoUDeta oddzia ła ł na giełdę pomyślnie. M im o dro­
gich resortów  ruch byt o ż y w io n y , zw łaszcza  w  Staatsbalinftch, 
papiery ko le jow e zanieabane. Zam anięcie spokojn iejsze i c zęśc io ­
w o  stalsze.

Nechborse: K red y ty  370 silne.

B u d a p e s z t ,  21 lutego. W czor. g ie łd  Austr. kred. 370 10 
W ęg bank kred. 398'50 W ę g  bank eskon tow 1, 205'75, W ęg . bank 
liipoteczny 25 2 '— , W ę g . renta koronow a 07 98, Kimamurania 
3 2 0 — , W ę g . 4-proc. renta 120 '— , W ęg. banu dla przeai i handlu 
104 75, Staatsbaliny — •— , K o le je  uliczne 4U3 75. Kol. południow a 
— ' — , W ęg . poż. prem iow a 161'25, Anstr. renta koronow a 102'— , 
W ęg. renta koronow a 97 '85, Elektr. kol. u liczne 234'50, Gnnz 
& Co. 2190, Sa lgotarjaner 644 — , Austr złota  renta 120'— , 
A kcye elektr- 151 '— .

F r a D K f n r i ,  21 lutego. W czora jsza  g iełda w ieczorna 
Kredyty 232*20, Staatsbaliny 154'10, Lom bardy iSO'70, Alpiny 
244 '— , Austryacka renta pap ierow a 101 05, Austr. srebrna rentu 
100'90, Austr. złota renta 101'85, W ęgierska zlotu renta 1U0'65, 
Un.onbanki 100'— , Akcye elektr. 16550. K o le j póln.-zach. — ' — .

U sposob ien ie mocne 

H e r l l u  , 21 lutego P rzy  zamknięciu w czo ra js ze j
giełdy. K red y ty  231'60, Staatsbaliny 153 75, Lom bardy SÓU0, 
Austr. z ło ta  renta 101'75, Austr. srebrna rent a J0075 , W eg. 
złota renta — •— , Disconto Comandit 201'75, Laura 224'— , Bo- 
chumer 241 50, Marpener 183'50, Ko lej Ostpreussen 94 '25, K o lej 
■Wittelmeer 109'80, Ko lej M eridional 143'50, Ko le j Henry 102'25, 
Renta w ioska Jo'10, 1’oludn iow a — •— , M ław ka — '— , Turki 
115'75, Renta lt is zp .— ■— . P ryw atne dyskonto 3'75, Austr. renta 
papierowo — '-  1 ustiehradjry — •— , Austr. banknoty 16fl'50
A lp iny 100'75, D ew izy  na \\ iedeń (d ługie ) 169‘ 45, D eR iizy na
W iedeń  t u r ó t k i e )  na P a ry ż  t*rótk ie ) 8 1 1 0 , na Am.stei-
dam 108 '75, na Londyn  długie 20 31 i krótkie 20'41.

B e r l i n ,  21 lu tego. W c zo i g iełda w ieczorna (N acliboerse) 
K redyty  231-60, Staatsbaliny 153'75, Lom barOy 30'G0, Rosyjsk ie 
banknoty (kasa) 21C 40, Ros. banknoty (ult.) — , Disconto 
Comandit 201 '75. U sposob ien ie spoko jne.

P a r y ż ,  21 lutego. W czor. g iełda  Cred. foncier 7 5 9 — ,4  
proc. po  yczka  rumuńsKa 1890 r. — '— , Grecka pożyczka  22 7 '— , 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 55 '— . U sposobien ie mdle.

H a m b u r g ,  21 lutego. W czora jsza  giełda w ieczorna. 
K redyty 231 40 Lom bardy  30'20, Staatsbaliny 154'— . Austr 
złota renta 100'00. W ęgierska  złota renta 10'J'90.

żądano, — '—  piacono. Srebrna renta S1'25, W łosk ie 00 '30 Losy 
z  60 r. 148-20.

Usposobienie mocne.

k

Targ zbożowy i towarowy
B u d a p e s z t ,  21 lu tego. Pszenica na m arzec 9*72 do 

9'48, na kw iecień 9 '56 do 9'56, ży to  na m arzec 7"82 do 7 ’90, 
na jesień  — •—  do — •—  zł., kukurydza na październ ik  — ■—  
do — *— , ow ies na m arzec b'79 do 5'81 na październ ik — ' —  
do — '— , kukurydza na maj 1899 r. 5 '80  do 5'82, rzepak na 
sierpień 1899 r. — '—  do —  —

P k - a j a . Cukier g o to w y  12.60, na lu ty 12'U2, na ma­
rze c  l l ' l B ’ ,'5. Nowa. kampania 12.20.

B e r l i n .  Spirytus (s iebziger) loco  4 0 '3 0 ,(fu en fz iger ) — '— , 

W r o c ł a w .  Pszenica stara biakt — •— , żółta sta ra— •— , 
now a biakt 16'7(), nowa żółta 16't>(), ż y to  14'40, ow ies  stary
 ', n o w y  13'— , rzepak — •— .

Spirytus (Fu n fz iger) na styczeń  56 '80 za  w y p o w ie d z e ­
niem, (s ieb z iger ) na luty 37 '30 za  w ypow iedzen iem , (fu n fziger) 
— ■ - .  Za  100 kl 12-75.

P a r y ż ,  Ż y to  na b ieżący miesiąc 14'35, na m arzec-kw ie­
cień 14.50, na cztery  m iesiące od marca 14.50. Pszenica lia 
b ieżący  miesiąc 21'55, lia  luty 21.05, na m arzec-kw iecień 21.70, 
na 4 m iesiące od marca 21 70.

Mąka znak „1 2 “ na m iesiąc b ieżący 45 '45. na m arzec-
kwiecień 45'85. na cztery  m iesiące od marca 45'80.

Spirytus na b ieżący  m iesiąc 44'25, na m arzec-kw iecień
44'50, na cztery  m ies iące od  maja 4 T 2 5 , na cztery  ostatnie m ie­
siące 40'25.

Cukier b ia ły na b ieżący m iesiąc 29'12V2, na marzec 
29 'li71,-\. na cztery m iesiące od maja 30 '12 l/2 na cztery miesiące 
od październ ika 2 9 1 2\i .

ł l u i n i k u r g .  Spirytus na hity-m arzec 19'40, na kw iecień- 
maj 18'90. Nafta  loco  0'85.

H a m b u r g .  Pszenica loco  now a hoiszt. 161 do 104, żyto  
m erlemburskie now e 147 do 152, po łudn iow o-rosyjsk ie now e i 19 
do 120. Nafta loco  6'8f> mk.

Wieaen, 21 lutego. ( Oiehla zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9‘0C>, pszenica na maj czer­
wiec 9'32, żyto na wiosnę S'07. kukurydza na maj 
czerwiec -i'91:, owies na wiosnę G'08 do 8 ‘— .

uoiyy spirytusu: 18'—  za gotówkę, 1 8'20 za 
wypowiedzeniem.

Tygodnik ro ln ic z y .
i g o s p o o a r s t w a  k r a j o w ę g o

M e t  w is ie li  gospodarstw romycl.

Jeden z najlepszych ekonomistów pomiędzy 
współczesnymi pisarzami socjalistycznymi, Karoi 
K a u t s k y  z Berlina —  zapowiada, wydanie już w naj­
bliższym czasie dzielą p. t. Agrarfrage u. Sozialis- 
mus. Będzie to z pewnością praca, nietylko ze wzglę­
du na zasadnicze stanowisko autora, interesująca. 
W  zimnem lierliiiskiem A r chi v fu r sosiale Oesetzge- 
bung und StatisHk H. Braua —  spotykamy się obe­
cnie z rozprawą Ivautsky’ego p t. Die Schranken 
der -kapitalistischen Landwtrłschaft —  która jest 
streszczeniem jednego rozdziału zanowiedzianej książki 
—  a świadczy o uiniejętnem zużytkowaniu obfitego 
materyąlu dat i faktów. Nie będzie może bez zaję­
cia dla naszyci: 'czytelników treściwe sprawozdanie 
z tej rozprawy.

Od dawna była uznana wielka wyższość techni­
czna wielkich gospodarstw rolnych nad mułami, cho­
ciaż nie taka jak wielkiego przemysłu nad małym. 
W ostatnich jednak czasach, pomimo olbrzymiego 
rozwoju nowoczesnej wielkiej gospodarki, występują, 
ekonomiści, którzy głoszą równorzędność małych go­
spodarstw z wielkiemi, a nawet prorokują koniec sy- 
stemu wielkiej gospodarki, a przynajmniej wyrażają 
wątpliwość, która formą jest bardziej racyonalna. 
Do tych należy takżo Rudolf Meyer —  a W. Som- 
bnrt twierdzi stanowczo, że dedukeya Marca w po­
chłanianiu malyoli ekonomicznych jednostek przez 
wieiKie, do rolnictwa zastosować się nie da.

Kautsky na podstawie statystyki twierdzi, że 
szybkie znikanie malej własności rolniczej wobec 
wielkiej, przepowiadane na wzór ansielsk. takzo i

Kurt giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20 lu te go  1899 r.

Ogólny d la ?  państw a.
p U c *  tąda ja

Rent* jtnplerown .  , .

1,035 z 1S60 po 5 00  z l. wa. 5W
* * 186!) po 100 ał. G*Vo .
* * 38Ł>4 po 100 ał..

101.45 101.65 
J 01,75 101-35 
U  3.— 175.—

195.—  190.—

l i l a ?  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Radzie państwa 

reprezentowanych.

Kenta Biotu " o '-  o3 noi) a  za  100 « ł .  120.S5 '-20,55„
tt—ita vvc! od pod. 4 ‘/o . . .  ZOO kor. .  101,75 M l .#5
UtDM. ńastr. a1/*0,o 200 t o r .  89-40 9U.05

O b l l t f a c y e  k o l e j o w e .

99.25 100.25 

119.80 120.40

127.10 128.10 

99.60 100.60

210 75 211-75

Ko! Arcy^s- A lbrechta za 100 zł. 4'Yo 
i - i * rpsara. E lżb ie ty  w z lo c ie  wolne od 

podoALn zT lu O  b .  4-0 . . .
Kol C esar** Kranclszka Jozefa  za  100 ał.

.. i ?cTli= Ku M l f i  w a l. k o r wolne 
od p od a i.0  za  200 kor. 4«/o . .

Knl Karo la  Ludw iku po 200 z l. mk

(gstsffP1- ’lkc>'e) •rj"'° • • -

O b l i g w y e  p i e r w s z e ń s t w a  (ko lejow e).

Kol. Arc. A lbrech ta  za 300 ał. D°/o ♦ 113.20 114—
.  w z lo c ie  za  200 z ł, 50/0 . .  133 .'- —

K o l. bukow ińsk ie loka l, za 200 kor.
4 ' Y o ...............................................  98.75 99.25

Kol. ga l. K a ro la  Ludw ika za 200, 100 ał.
4 0 / 0 ..............................................   99.35 100.35

K o l. lw ow sko-czern .-jassk ie j a r. 1894 za
200 kor. 4°/o „ 99*—  99.80

I M n g T  p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

W ęg . zło ta  renta za 100 zł. 4°/o . .  . 119.80 12 __
m n „  w wal. kor. za  200 ał. •
.  kor. 4 * / o .....................................................97-90 98-10
„  obi. prop. aa 100 ał 4l/iD/« . 101 —  101 80

W ęg . obi. pr. regu ł. C isy za 1UO ał. 4°/c 
m poż. prem iow a sa 100 i l .  .  .
.  _ _ za 50 ał. .  .  .

139*70 140-75 
161*75 162*50 
162-25 162.25

99-—

103-65

98.25

9910

Irne  publiczne pożyczki.
Foż. k ra j. B ukow iny z r. 1893 los. ca

200 ał. kor. 4"/o .  .  . .  98 '—
B ukow ińskie obi p rop inaryjne los. « »

100 ał. 5 ° / o ................................................102-75
O alic, poż. k raj. z r . 1873 za 100 z ł. 6°/o —
lifllic . jioż. k ra j. z 1. 1H93 sa  2u0 kor. 4'Yo - 97-25
lin llr . ob lig . pm plu . a roku 18S9 za 100

z l. 40,11 .................................................98.10
Pożyczka  prem iow a m . W iedn ia  a r .  1874 127-—  — *—
Pożyczka  m iasta Lw ow a  * roku 1896 aa

100 z ł. 4'Yo . . .  / . . 94.—  94.70
Kenta w lo?ka za 100 kor. 4fl,o . . —
Pożyczka  bułgarska z  r. 1K92 sa 100 zł. 6®/* 111.75 112.25 
Pożyczka  serii, preni. za  100 frauk. 2lł/g 34*25 85 —
Tu reck ie  obi. prern. Wolej, za 400 fr. 62 4 j  62*95

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

( z n  100 e t . N o m . ) .
Austr. zakl. kred. s ien i. los. w 50 lat 4°/«

,  ,  obi. pr. s r. J8S0 3°/o
,  .  ,  J889 3“/o

Bukow iński zak l. kred. alem . los. .ri°/o .
• m m m lOS 4°, 0 •

Clitl. Akc. bank hip. 10°/o prem . los. 5°/o 
n m w w los. 60 lat 4'/a°/o .

,  60 lat za 200
koron 4°/o.................................................

Gał. T ow . kred. ziem* 4°/o los. 50 Jat .
• • •  m 4°/o los. 41 lat .
.  .  •  •  *°io stare ..  .  » .  4°/o aa 200 kor. .

Banku k ra jow ego  dla G a licy i i Lodoni.
41/90/0 61V* la t 'zwrotno 

Banku k ra jow ego  ob lig . komun. 2 etn. 0°/o 
Banku k ra jow ego  ob lig . komun. 3 em. 42 

lat za  200 ko r. 4’/s0/o 
Banka krajów , los . 571/* lat *a  2 0 0  kor. 4°/o 
Banku kra jów , ob i. kol. los. z a 200 kor. 4°/o 
Austr. w ęg ie rek , banku 401/* lat ios. 4°/o

Obligacje z p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a  

z a  1 00  z ! ,  n o m .
Kol. liWÓw*Czer.-Jassy a r. 1884 sa 300

s ł .  40/0 m n iej 10°/o .  92.20 63-30
K ole i Lw ów -C zern . z r . 1884 za 800 zł. 4°/o 90.—  99’80
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 z ł. 4°/o . 99.50 100- —

99.3A 99.30

117.50 118.25
104.75 105.—
96.60 97.—

110.— 111.—
100.25 1 0 1 *-

90.75 97,50
95.40 86.—
98-— 93 50
97.75 98.10
95.50 96*—

100.80 101.40
102.10 102.75

100.76
98.— 99.—
97.00 98.50

100.10 101.10

W ęg . ga l, k o le i em . 1870 za  2 0 0  z ł. 6®/o 108.50 liifi-ńO
.  1873 za 2 0 0  zł. &°/o 108.50 109.60
.  1367 za 2 0 0  zł. 4°/o 98.30 U9.7G

A l i c y c  banków  (za sztukę).

Bankn A n g lo  nostr. 120 ał. • .  159.—  109.50
Peszt, banku band!. 500 z ł. .  • • 1420 —  1425
Z u kł. kred . dla handlu i przeni. p. ul. • 369 50 ■—*—
W ęg. banku k redy l. 2 0 0  z ł . .  , • 399.—  899-50
IM ’., .austr. tow . esk . GOf> ał. .  744.—  745.—
Lial. banku hipot. 2 0 0  z ł. .  . .  380-—  834—
,  ,  d la handlu i prsera. 2 0 0  s l. 203.—  205,—

Banku dla k ra j. koronnych 200 z ł. • 247-—  —„ Austro-w ęg. 6 0 0  ał . .  .  923.— 927.—
.  Zw iązk . (Unioubank) 200 • . 321 50 — ,.~

Czesk. banku «vciązk. 1 00  >1. .  .  135.—  13G —
Zivno.4ienska banka 100 ał. .  134-75 135,75

W c y #  przfcdsiębiorstw transportowych.

Buków. ko l. lok  (akc. p ierw .) 2 0 0  » ! . .  2C3*—  207-.
.  »  (akc. zukł.) 2 0 0  zt .  150* ~  ir,5.—

K o le i pułu.-ces. Kerd. IOOO sl. mk. „ S510.—  3630.—
.  fiW ów-Pzem .-Jnssy 2 0 0  z l. . .  223-50 295! 
.  wschodu.-galic.-lokaln . 200 .  .  196.—  20O.—
»  państwowych 200 ał. per a lii . 364 50 360.__

połudn iow ej 20i) per u ltim o . . C S .-- 6850
w ęg ie r . g a lic y j.  I. 200 z ł. .  ,  214.50 215.50

A K c y e  przedsięb iorstw  przem ysłow ych .
( ia llc . karpac. naft, fcw a rz . 609 kor. .
Austr. Tow . górn icze  A lp lne 100 ał.
P ra sk iego  Tow . ie la  n. przeui. 200
ScbodnJfa 500 kor.........................................
Tu reck ie  aarz. ty ton iów . 500 fr. per. ult.
T r ifa il tow . kop. w ęg la  70 zł. .  .

L o s y  (z a  sztukę).

1 «d »pesa te ;:3k le  (RnsIMca) 5 al. . •
Zuk), kred. dln )i. t p. po 100 zł. . •
I lary 40 zl. m k...............................................
Tow . ie g .  z ,  Runajn 100 zt. mk- ł y *  .
P aycakn u,. Insbraku 20 z). . ■
1 -*y  u .  lCrukown 20 z). . . .
P ożyczka  m. Lubiany 2d z l . ’, .
( fen 40 z|......................................
P a lny  40 z l. mir. . . .  *
U zerw . k rzyża  austr. tow . 10 z l. . 
u zerw . k r z y ż .  w ęg . vo>f. & z l.
Losy tund arc. łtudo lfa  lu  zl.
Bzlma 4v z l. m k. . . . .
Pożyczka  m . Balzbu fga  20 z l. .  I
Bt. lien o is  40 zl. mk.

400.
244.— -— __

1194.— 3 — ._
840.— 84-5.—
133.50 __#_
184.— 136*—

i

6.80 7-30
198.75 199 75
62.- - 63*—

170o - 180.—
29.25 30.25
26.60 27.60
24.25 25.25
C6.50 67-50
64.50 65-50
20235 20,60
11.20 12.—
26.25 27-25
85.— 36*—
29.50 30.—
84. •• 84.50

.*10.— 
165.—

P o i y c a k a  ni.  H r a t i l s ln w o w a  20  * !  .
ru. T r y e s t o  100 z ł .  mk. 4l/*°/«

„ m. ,  50 a ł. 4°/o . — .—
W aldgtelua 20 ai. mk...........................60.--.

W a l a  t y .
Dukat c e s a r s k ł ............................................  G-71
Anstr. w ęg . 8 gu ld . s łota  moneta . .  —- -
20-fraiikówka . . . . . .  9-55V»
20-m arkówka . . . .  .  .  11-73
ftossyjsk i pńłim peryal . . . .  •__
N iem ieck ie  banknoty za 100 marak . 58.95
W łosk ie  banknoty za 100 lir  ,  , .  44-45
lu tuntów sterliu gów  . • .  ,  120-45
Kuble (su 100 ra.) , 127-50

60- -  

04 -

5-73

9*5GV*
11*82

59.05 
44*55— 

1*20 81. 
127* ( 5

1021-0
99-4'J
89.70

102-6.1

99-20
216**15
169*55

Berlin , dnia 20 lutego:
Posn. listy zastawne 4 proc. 8erya  6 — 11 

»  r .  3*/2 proc. , .  .
■' ,  ,  3 proc. B erya A , .  .

Pozn . lis ty  ren tow e 4 proc. . ,  ,
»  ,  81/* proc. . .

Poan. o b lig a c je  pro w. 8 l/ »  proc. • .  ,
Buble ( t O O ) ....................................... ........  ,
Austr. banknoty ( 1 0 0 ) .......................................
łiis iy  zastawne K ró l. Po lsk . 41/* pros. . . .

Warszawa, dnia 20 lu lego:

M aty Iłkw ldac. K ró l, Polsk . duże . ,
•  »  » m drobne

Boa, P o t , Prom . z roku 1864 ,
.  * - »  1866 .  * .

Obi. prem . Banku szlacheck iego  .
Ligty aast. T o w . kred. siem sk. daże 

m m  « * •  d ro b n o
m .  miasta W arszaw y ser. V I1 .  __
» •  m m 4ł/a proc, . 99.25

Petersburg, auia 20 lutego •
Rosyjska pożyczka prem . a r. 1864 . .  290.—

• •  .  z r, 1966 .  '  . 270.50
Listy zast. T ow . kred. ziem . Kr. polsk. .  100.—

• .  ro sy jsk ie  .  — *
m m k ijow hk ie .  ,  99JY;
,  .  w ileńsk ie  .  .  .  99, ’ j
,  .  ch a rk o w sk ie . . . . .  99.-, t
m .  cbei sońskie . . . . .  100*—
.  ,  besarab.-taurydz. .  ,  .  99.00

100.60

292* —  
978. —  
226.6o 
1 0 0  —

37 W ła d ys ła w  Orkan.

1 ^ .  o  o  t  - a r i i  i  o  3 7 - .

P O W I E Ś Ć .

—  tfa prawdę! Mówię wara.
•—  Być wierzę! —  kiwała głową Jagmeska 

z przekonaniem. —  Ooby nie!
A  Zosia tak się zasłuchała głęboko, że jej pot 

drobną rosą na czoło wystąpił.
Długo potem rozbierały na różne sposoby zna­

czenie tyeh p >ki'c wnych snów. Ale im dłużej myślały, 
tembardziej oddalały się od zamierzonego rozwikłania. 
Więc poleciwszy Bogu siebie i chałupo, przestały o 
tern myśleć. Bo i nowe zatrudnienia zajęły im czas.

Margośka ziemniaki z dołu dobywała, nosząe 
do izby koszykami, z obawy, żeby nie przemarzły 
,pod śniegiem. Ziime tak mroźnej nie było co dowie­
rzać, jak ją  uczyło doświadczenie dawne,

Len oprzędły już przedtem —  1 na żerdce wi­
siało dwadzieścia cieńszych, a ośm grubszych łokci.

J ignieska zebrała się jednego dnia, by zanieść 
przędziwo, gdzie należy. Poskładała już łokcie 
w paruebę, kiedy weszła z pola Margośka.

—  i adziesz za lnem ?
— Juści trza iść...
—  Zaczkajże, porachuję, kielo nam to przyj­

dzie. Dwadzieścia łokci cienkich... po kielo?
—  Po szóstce.
—  To dwa reńskie. A  ośm ehrubszych po pięć 

centów — to bedzie... śtyrdzieści,

—  Chyba więcy!
—  Nie, dobrze. Dostaniemy każda po dwana­

ście szóstek.
—  La  Boga! Cały miesiąc...
—  Taki to zarobek! Ra, co robić? Żyć trzeba, 

to nie nie pomoże.
—  To ja  pudę.
—  No idźźe. A le się też wracaj!
—  0, eóżbych tam robiła-.
—  Niech ci Bóg poszczęści!
Jagnieska poszła, brnąc po śniegu i zaspach 

po kolana,. Z  ciężką biedą dopchała się do chałup.
—  Żeby ino zastać gospody me!
Modliła się i rachowała drogą, wiele od której 

ma dostać za uprzędzione łokcie.
Pomyliła się jednak w niedużych nadziejach, 

bo żauna .gaździna nie pochwaliła się jej, że ma 
w skrzyni jakie pieniądze. Wszystkie prawie były 
rade, że im tak wczas odniosła —  raczyły ją śnia­
daniem, ale żadna nie napomknęła o zapłacie. A  gdy 
Jagnieska, mając do jednej większą śmiałość, sama 
się przymówiła, usłyszała cierpką odpowiedź, że „ona 
przecie nie zaświatem, ba w tej samej wsi, a ludzie 
z ludźmi żyją...“ Tylko ostatnia (już głowa!) u Sroki 
obiecała zapłacić rzetelnie za oprzędzione łokcie. 
Potem zaczęła molestować Jagnieskę, by została u 
niej na tydzień.

—  Pomożesz mi prząść, to ci dam jeść, zapła­
cę i bedzie.

—  Dyćbycli z chęcią, ale...
Zbaczyła sobie, że Margośka już mało ma, zie­

mniaków i do świąt nie wystarczy... a ona iak siedzi 
u niej popróżnicy i pomaga jeść. Nie grzech to?

Jeszcze wielki! Teraz wróci do niej z próżnemi 
rękami....

—  No siadajże! W eź kądziel... O cóż ci to 
idzie?

—  E dyć... nic mi... ino tak... Nie wiem, jak 
to beuzie..

—  Z czem?
—  Z Margośka...
—  Bajano! Onycli tam dwie, to se dadzą ra­

dę. Cobyś się tróbowmla? Pobędziesz u mnie ty­
dzień, a choćby i dłużej... bo przędzenia mam kupę. 
Zdejmże chustkę i siadaj 1

Jagnieska chustkę zdjęła i Siadła przy ką- 
dzieli.

—  Edyć taki ten dom, ;,ak i tamten... Nika 
wiekować nie bedę —  pomyślała...

t

IX .

Margośka mipróżno wyczekiwała jagni eski. 
Ziemniaki zniosła do komórki z ciężką biedą i po­
ukrywała staremi powrósłami

—  No clnvalaż Bogu! —  rzekła, skonczywsz\ 
robotę, tróbow'ała się, że przemarzną. —  Tu im już 
nic nie będzie Alech się też namęczyła... auf! —  
oudycliala ciężko, nie ma już w.dać takiej siły. jak 
dawniej... —  Teraz ino, żebj Jagnieska nadeszła 
z piniądzmi, to się kupi omasty i bodzie. Do świąt 
wystarczj z pomocą Bożą, a na święta Józus przy- 
jedzie... 1

—  A kie święta? —  pytała Zosia.
—  Ho, no ! Jeszcze precki...

(C. d. n.).
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dla kontynentu, dotychczas nio nastąpiło —  a nawet 
można stwierdzić miejscami górującą tendencyę po­
mnożenia małych gospodarstw.

I tak j> Niemczech od r. 1882 do 1895. ilość
zupełnie drobnych gospodarstw, niżej 2 hektarów
zwiększyła się o 174.586, ale ich ogólna powierzchnia 
zmniejszyła się o 17.494 hektarów. Inne kategorye 
wzrosły w następującym stosunku:
Hektarów Wzrost ilości gospod. Wzrost uprawnej powierzchni
od 2 do 5 34.911 95.781 hekt.
5 do 20 72.199 563.477 „
20 do 100 257 38.833 „
nad 100 70 45.538 „

Widzimy z tego, że najwyższe cyfry wzrostu, 
(ak co do ilości gospodarstw jak i co do całej upra­
wnej powierzchni, przedstawia kategorya małej, ale 
już zupełnie żywotnej posiadłości rolnej od 5 do 20 
hektarów.

Inaczej we Francyi. Tamtejsza statystyka ina­
czej jest prowadzona —  ale zawsze umożliwia do 
pewnego stopnia porównanie. W e Francyi wzrósł 
obszar i ilość b a r d z o  małych, zupełnie drobnych 
gospodarstw, niżej 1 hektara —  i tu wzrósł obszar 
(przy zmniejszeniu się ilości), gospodarstw nad 40 
hektarów, średnie kategorye uległy zmniejszeniu.

W  Anglii zmniejszył się zarówno obszar jaK i 
ilość najmniejszej kategoryi do 2 hektarów i naj­
wyższej, nad 120 hektarów— natomiast wzrosły, tak 
go  do ilości, jak i obszaru kategorye średnie, od 2 
do 8 hektarów nąimniej, dalej od 8 do 20 hekt. —  
a już znacznie bardzo od 20 do 40 hekt., a najwię­
cej od 40 do 120 hekt. Te ostatnie już w Niemczech 
liczonoby do średnich.

W  Ameryce północnej, przeciętny obszar jednej 
farmy w 30 latach od 1850 do 1880 zmniejszał się 
stale -— i wvnosil w 1850 r. 203 akrów, w 1860 r. 
199 akr. —  ‘w 1870 r. 153 akr. —  w 1880 r. 134 
akr. A le już wr r. 1890 wzrósł na 137 akr. Jedna­
kowoż w’ różnych strefach rolniczych Ameryki sto­
sunki są różne. W  okolicach starej kultury (półno­
cno-atlantyckie stany) zmniejszył się przeciętny ob­
szar jednej fam y. W  ostatniem dziesięcioleciu (1880 
do 1890) jest tu cofnięcie się . rolnictwa wogóle, 
zmniejszył się bowiem obszar uprawny o 5 mil.onów 
akrów. W  północno-środkowej strefie, t, j. we wła­
ściwych pszenicznych stanach, przeciętny obszar far­
my w z r ó s ł  w ostatniem lO-leciu z 122 na 133 akr. 
W  dawnych stanach niewolniczych przeciętny obszar 
turmy się zmniejszył, wskutek przewrotu wywołane­
go zniesieniem niewolnictwa. W  ogóle biorąc, nie 
można jednak i w Ani eryce stwierdzić faktu, jakoby 
małe gospodarstwa były wypierane przez wielkie.

Me —  powiada autor —  byłoby zbyt pospie- 
sznem, ażeby z tych cyfr wyprowadzać jakieś dalej 
sięgające teoretyczne uogólnienia Cyfry te pówSsie 
tyłki zachęcić do tego, ażeby sprawę badać głębiej.

 i ł.Anm/,1 nin Inof tu tolr nrnst.tr.Widocznie bowiem rozwoj me jest tu tak prosty, jak 
sobie nieraz wyobrażano —  jest on w rolnictwie o 
wiele więcej skomplikowany, niż w przemyśle.

Autor —  jakkolwiek co do przemysłu stoi bez­
warunkowo na gruncie doktryny Marxa o koniecznem, 
nieuniknianem pochłanianiu małych przedsiębiorstw 
przez wielkie kapitalistyczne —  uznąie jeunuk, ze 
i w przemyśle proces nie ma przebiegu zupełnie 
gładkiego i prostego. Przeciwnie są i tu prądy prze­
ciwne, które go chwilowo powstrzymują. Małe przed- 
siębiostwa słabną w obec nacisku wielkich, ale choć 
coraz słabsze, nieraz jeszcze liczebnie się mnożą. 
Staczają przez długi czas śmiertelną walkę przy po­
mocy głodowych plac robotnika i przetężenia pracy,- 
nieraz korzystają z pomocy państwa, które w celach 
politycznych je popiera. A  zresztą w tych gałęziach, 
w który ch idzie o znakomitą jakość wyrobu, zwłaszcza 
pod względem artystycznym, jeszcze rękodzieło ma 
przez jakiś czas pole do utrzymania się. Autor 
omija tu zupełnie sprawę postępu technicznego w kie­
runku muszyn roboczych i rozprowadzania siły w do­
wolnie małych ilościach — co może jeczcze bardzo 
znakomicie oddziałać na korzyść małych przedsię­
biorstw.

Otóż jak w przemyśle —  tak też i w rolni­
ctwie tendencya* ekonomiczna do wielkiej, kapitali­
stycznej produkcyi spotyka się z przeciwnymi czynni­
kami, a są one ,v rolnictwie i silniejsze i trwalsze, 
niż w przemyśle.

Przedewszystkiem wpływa tu uKoliczność, ze 
gdy w przemyśle środki produkcja dadzą się dowol­
nie pomnażać, to w rolnictwde ten środek produkcją, 
który jest decydujący, t, j. ziemia, pomnażać się nie 
da. W  przemyśle następuje akumulacja kapitału 
w ten sposób, że część zysków odkładana, tworzy 
nowe kapitały, nowe zatem środki produkcyi. Inaczej 
rzecz się ma z ziemią rolną. „Suma ziemi, jaką 
w krajach starej kultury można .jeszcze ao uprawy 
nowm pociągnąć, jest ilością minimalną, zaledwie 
.„•chodzącą w rachubę w porównaniu z tętni sumami, 
które kiesa kapitalistów co roku może akumulować. 
Właściciel ziemi może swoją własność powiększyć 
tylko przez c e n t r a 1 i z a c,y ę, przez połączenie kilku 
gospodarstw' w jedno“ . W przemyśle można zapo­
coną zebranego z zysków kapitału nowe przedsię­
biorstwa tworzyć, nie naruszając byuajmuiej innych, 
małych —  podczas gd}' w rolnictwie może gospodar­
stwo się powiększać tylko przez przyłączenie innych 
gin podarstw. Nieodzownym przeto warunkiem two­
rzenia, nowych wielkich gospodarstw albo zwiększa­

nia dawnych, je s t  pochłonięcie pewnej liczby gospo­
darstw  małycn.

A  co więcej —  te małe gospodarstwa muszą 
tworzyć łączny obszar, jeżeli z ich centralizacyi ma 
powstać wielkie gospodarstwo. Jeżeli bank jaki 
kupi m  licytaeyach nawet, setki małych albo śre­
dnich gospodarstw' porozrzucanych po całym Kraju, 
to z nich jeszcze nie będzie mógł otworzyć jednego 
wdełkiego gospodarstwu, sama zatem natura głó­
wnego środka produkcyi rolnej utrudnia centraliza- 
cyę, jako pochłanianie małych gospodarstw' przez 
wielkie.

Drugą trudnością są gran ice obszaru , jak i 
w ielk ie gospodarstwo może zajm ować. K ażde pow ię­
kszenie przedsiębiorstwa ro ln iczego  wym aga jego 
w iększego rozciągn ięcia  terytorya lnego , a  tem samem 
w ywołu je w iększe wydatki na transport sił roboczych, 
narzędzi, w iększe zużycie czasu i t. p. A  jest to 
w  rolnictwde tem  w ażn iejsze, że id zie  tu o p rzed ­
m ioty, k tóre p rzy  w ie lk ie j wadze albo objętości, re ­
prezentu ją m ałą stosunkowo w artość: nawrozy, siano, 
słoma, ziem niaki i t. p. Im  hardziej te ry to r ia ln ie  
ro z leg łe  gospodaistwo, tem  trudn iejszy nadzór nad 
robotnikam i i t. p. Autor p rzytacza  maną tab li­
czkę Thunena, przedstaw iającą w y s o k o ś ć  renty 
z gruntu według odległości gruntu od folwarku —  
z której up. wynika, że je ż e li grunt daje 25 hektol. 
ży ta  z liuktura —  to przy od ległości jednego k ilo­
m etra renta z  gruntu czym  17 mk. przy 2 kilom e­
trach 14 mk —  przy trzech 10 mk. —  przy  czte­
rech 5 ink. —  p rzy  4 S  kilom, ju ż tylKo x;% marki —  
a p rzy  5 kilom, ju ż renta z gruntu znika.

O tóż z tego wynika, że jakkolwiek korzyści 
wielkiego gospodarstwa tak wiotkie, że rćwnowadf 
szkodę, jaka powstaje wskutek wielkiej odległości —  
to jednak to zrównoważenie ma oczjYYdście pewną 
granicę, u której już straty przeważają. Oczywiście, 
że pewne techniczne ulepszenia, większe użycie ma­
szyn. koleje pniowe i t. p.  mogą tę granicę wysunąć 
dalej —  ale i to ma swój koniec. A  zachodzi jeszcze 
i ta okoliczność, że im bardziej i n t e n z y w n e  jest 
gospodarstwa, im więcej zatem w stosunku do obsza­
ru używa się siły ludzkiej i zwierzęcej im Yvięcej 
ciężarów trzeba przenosić, tem baruziej dotkliwie 
objawi się szkodiitYy wpływ wielkiego terytoryum 
gospodarczego i wielkicli odległości.

N ajw iększa  odległość znoszą gospodarstw a la- 
sowm —  potem past\\'isko\\'e —  m niejszą ro ln icze, 
m iędzy tem i zaś najw iększą osięgnęly dotąd am ery­
kańskie gospodarstwa pszeniczne, które się m iejsca­
mi pozam ieniały na istotne fabryk i pszenicy. D odaj­
my —  że za le ży  to w irysokiin stopniu od ceny 
zboża —  produkt mający wyasze ceny łatw iej zn ie­
sie w yższe koszta, różnego przewozu, spowodowane  
Yrielką rozciągłością  terytorya luą gospodarstwu

Naturalnie, że te trudności centralizowania g o ­
spodarstw  rolnych, zm niejszają się tam, gdzie  panuje 
system d zierża w ą  gdzie  zatem  można doYvoinie, 
\Yr najdogodniejszy sposób takie w ielk ie gospodarstwo 
podzie lić  i tak w ydzierżaw iać częściam i. Tu ju~ po­
siadłość a gospodarstwo nie je s t  identyczne. W ręku je ­
dnego w łaściciela grom adzą się w ie lk ie  obszary, 
latifundia —  bez tych korzyści i szkód, jak ie  wyni­
kają  z centralizacyi gospodarczej.

A  dalszą granicą rozw oju  Y\’ielk iego, kap ita li­
stycznego gospodarstwa rui nego j e s t  s p r  a w a s i ł  
r >  b o  c z y  c li.  W  interesu jącym  wywodzie wykazu je 
Kautsky, ze konieczna, potrzeba sil roboczych d la  
YYdelkicli gospodarstw1 m etylko powstrzym uje te g o ­
spodarstwa od tak iego wzrostu na szkodę m ałej po­
siadłości, zeby w  końcu sił roboczych zabrakło —  
a le  nawet skłania w ielką posiadłość do tego, by sta* 
la ła  się o konserwowanie, a nawet pomnożenie ma­
łych. chłopskich gospodarstw, - k tóre jedyn ie  mogą 
zape\,Tnić wielkiemu gospodarstwu! odpowiednie 
s iły  robocze. Tu więc jes t znowu dana granica dl i 
kapitalistycznych w ielkich gospodarstiy rolnych. 
W szęd z ie  też, gdzie Yviellcie gospodarstwa zanadto 
w yp iera ją  mniejsze i małe, konserwatywni po litycy  
i roln icy dążą do tego, żeby zapomoeą państwowych 
i prywatnych środków' małe gospodarstwa znowu po­
mnożyć. A  znakomity v. d. G o l t z  powiada, z o 
„w ie lk i YYdaściciel o s ięga najwyższy surowy i czy My 
doehod, je że li ma obok i naokoło w  znacznej licz ńe 
zam ieszkałych m niejszych i średnich posiadaczy, któ­
rzy  mu dostarczają sil do pracy, a zarazem  są od­
biorcam i je go  produktów'11.

N ie można zatem  m yśleć o tein, żeby ,,w’ dzi- 
s ie jszem  spoleczerist(vie" mała posiadłość znikła i 
p rzez  w ielką całkow icie b yU  wyparta. G dzie kon- 
centracya posunęła się /;l daieko, tum znowu poja­
w ia  się tendencja do rozdrnbm.iia, de czego nawet 
państYva i sami YY'ięksi w łaścicielu pomagają. A lę  —  
tw ierdzi Kau tsky —  byłoby mylnem mniemanie, że 
utrzymanie się małej w łasności je s t  następstwem je j 
s iły  konkurencyjnej wobec w ie lk ie j Raczej jes t on 
następstwem  tego, że mała posiadłość przesta je  być 
konkurentem w ielk iej w sp rzedaży  ziem iopłodów —  
przeciwn ie, ze sprzedającego staje się m ały r t lnik 
kupcem produktów rolnych ~~ u natomias ma, na 
sprzedaż towar, k tóry sam w  zbytn iej obfitości pro­
dukuje*' s i ł ę  p r a  cy .

..Gdzie rzeczy  do tego  doszły , tam v ie lk ie i 
małe gospodarstwa wzajem nie się nie wykluczają, 
raczej od sieb ie założą, jak  kap ita lista  i proletaryuaz
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—  tam też mały roln ik  coraz bai dziej przybiera 
cechę p r o l e t a r y u s z a “ .

N a  tem Kautsay kończy. A m ybyśmy zapytali* 
czy to sproletaryzoY\7anie chłopa je s t  koniecznem ? 
Sądzim y, że nie. . Zapobiec mu może —  obok środ­
ków ustawodawczych i adm inistracyjnych potężny 
czynnik, który yv życiu  m ałej posiadłości ro ln iczej 
dopiero ostatnim i czasy się pojaw ił i siln ie się roz- 
Yvija: a s o c y a c y a .  Środek ten w  m iarę rozwoju  
ośw iaty ludu m oże na polu handlowem, a nawet i 
produkcyjnem (spółki m aszynow e ') stw orzyć potęgę, 
k tóra uratuje stan Yvłośoiaćski od zapowiadanego 
zaniku. I  oto jeszcze jedna, p rzez K au tsky!ego nie- 
wymieniona granica dla w ielk ich  gospodarstw : 
W  miarę, jak  włościanin rośnie w  in te lig en c ję , jak  
w zm aga się je g o  gospodarcza Yviedza, p izezorność i 
zapobiegliw ość —  YYielka własność będzie m iała co 
raz mniej do nabycia małych gospodurstYY, celem  
pow iększenia i zaarondo\Y'auia w ie lk iego —  ho one 
nie bedą na sp rzed a ż !

Forma doświadczalna pokucka.
Ruchliwy i pełen inicjatywy oddział pokucki 

Towarzystwa gospodarskiego, na walnem zgromadze­
niu, które się odbyło yv d. 14-ym lutego w Kołomyi, 
postanowił założyć fermę doświadczalną na typowej 
glebie Pokucia. Zadaniem tej fermy ma, być badanie 
sposobów uprawy i nawożenia gleby miejscowej.

Pobudki, które skłoniły oddział pokucki do po- 
Y\zięcia tej uchwały, jest to przeświadczenie, że tylko 
na próóach i doświadczeniach inożna oprzeć racjo­
nalny postęp rolnictwa, jak również, że ferma do­
świadczalna, na której będą prowadzone przez sze­
reg lat badania w jednym i tym samym kierunku, 
odda Yviększe jeszcze usługi okolicy, niz doświadcze­
nia zbiorowe, które w’ Oddziale są prowadzone oe 
szeregu lat.

W  celu wprowadzenia w życie tej uchwały. 
postanoYviono, wydzierżawić 10 morgów tyuowej gle­
by pokuekiej, i to w miejscowości takiej, gdzieby su 
znalazł ktoś, mający dozorować za pewnetn wylm 
grodzeniem wykonania robót, przeprowadzić się ma­
jących, Yvedług Yvskazó\Yrek i pod bezpośrednim nad­
zorem krajowej stacyi chem.-roln. yv Dubla,nach.

W  celu wybrania miejscowości odpowiedniej 
z pośród kilku, zaraz łaskawie zaofiarowanych, oraz 
ułożeniu planu szczegółoY\'ego dla doświadczeń, wj
brano delegację, W' skład której w e s z l i : przewodni­
czący Oddziału, dr. Mikołaj Krzysztofowicz, pp Sta­
nisław' Łążyński, Antoni Teodorowlcz, ,lan Wmlo- 
wiejski, Eugeniusz Krzysztofowicz i Józef Mikulow- 
s k i-P o m o rs k i.  " " mm i mm ■ ‘

Krajowa stacya chemiczno-rolnicza w Dubla- 
nacli, przyobiecała dostarczyć fermie siewmki i wagi. 
koszt utrzymania fermy przewidywanym jest na 300 
zł. najwyżej, z których część pokryją członkowie 
Oddziału, część zaś bierze na siebie wyżej wymie­
niona stacya.

Obecny na posiedzeniu kierownik (lublańskiej 
stacyi chem.-roln. przedstawił program doświadczeń 
dla przyszłej fermy Przyjmując za podstawę płodo- 
zmian praktykowany w okolicy (kukurydza, pszenica, j 
okopowe, owies, koniczyna), mają być urządzone dwa 
zmiauowauia tego rodzaju, o polach wielkości, mniej 
więcej *h  morga każde. Jedno zmmnowanie ma być' 
proYvadzone wyłącznie na nawozach sztucznych, 
w celu poznania potrzeb gleby i sposobów racjonal­
nego nawożenia, przystosowanego do miejscowych 
warunków. Drugie uia być oparte na oborniku i ma 
mieć rm celu zbadanie, yv jaki sposób i pod które 
rośliny najracjonalniej go stosować, oraz Yvyprobo- 
wame rozmaitych sposobów uprawy roślin (obredla- 
nie, sposoby sadzema kartofli i t. p.). Wreszcie na 
pozostałych dwóeb morgach mają być przeprowadzo­
no doświadczenia nad wyjałowianiem ziemi przy sta­
łej uprawie jednych i tych samych roślin, mało roz­
powszechnionych w' okohey, f a przfeflew szystkieru ro­
ślin pasterynych i traw.

Piękny projekt oddziału pokuckiego nuwątpli- 
Yyio odda, w ielk i, pożytek miejscowemu rolnictwu. 
Z  biegiem czasu, wskazówki dostarczane przez fer- 

dadzą podstawy do wprowadzenia rozmaitych

,

I

mę ,
środków do pojedynczych gospodarstw, które dotych­
czas były pozbawione dyrektywy pod tym względem 
i postępowały na chybił trafił, narażając się często 
na dotkhwe straty. Ferma staui i się punktem zbor­
nym dla zebrań letnich oddziału, dostarczy teimil.u 
do dy skusji, pogłębi znajomość miejscowych warun­
ków * Bodajby ten piękny przykład samopomocy rol­
ników odbił sie potężnem echem w kraju!

Redaktor naczelny: 

T a d e u s z  K o m a n o w i e * .

Odpowiedzialny rodaktoi
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